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Rycina wystawia nam most Sgo Piotra, wznie
siony na pięciu lukach nad mętnemi Tybru nur
tam i: po prawej stronie Zamek S g° anioła (Ga
stello di San Angelo) niegdyś mauzoleum Ha
drians, teraz twierdza i więzienie. Po lewej 
stronie zam ku, wznosi się wysoko po nad inne 
domy na pagórku zbudowany ogromnej wielkości 
ginach, W atykanem zw any, mieszkanie papieża. 
Dalej w  samym środku kościół Śgo P iotra, naj
wspanialsza na całym świecie świątynia, która 
podług zdania znawców' przechodzi najokazalszo 
gmachy architektury starożytnej. Konstantyn W . 
pierwszy z Cesarzów chrześciańskich, na tern sa
mem miejscu kościół wystawał, i sam nawet w ła- 
snemi około niego rękami pracował: lecz ten z 
czasem podupadł. Papież Juliusz l ig i  r. 1506 
dnia 8g° Kwietnia położył pierwszy kamień na 
fundament dzisiejszej bazyliki. Architekt Bra- 
mente rozpoczął dzieło: po nim kilku budowni
czych trudniło się budową, poprawiając jeden . 
drugiego; lecz do jej wspaniałości i piękności j

przyłożył się najwięcej Angelo Buonarotti, który 
najwięcej rysunków w ypracow ał, i kopułę nad
zwyczajnej wielkości, 200 stóp średnicy mającą, 
(zaiste najśmielsze w  budownictwie dzieło) na 
szczycie osadził. ®) Dziesięciu papieżow, blisko 
przez 200 lat przykładało się do ukończenia i 
ozdobienia tego zadziwiającego gmachu, a Leon X  
w  celu przyspieszenia budowy, i zastąpienia po
trzebnych wydatków, odpusty po całesn Chrze- 
ściaństwie ogłaszać kazał, co w Niemczech dało 
powód do zaciętych sporów', i wiadomego w’ reli- 
gii rozdwojenia. Dopiero r. 1614 ukończono bu
dow lą, około 65 millionów talarów kosztującą.

Ogrom, architektura i wewnętrzny przepych 
tej świątyni, wzbudzają najwyższy stopień podzi-

*) A n g e l o  słyszał pew iiego  razu, jak  z przesadą 
m ów iono o kościele S. M aria  ro tu n d a , czyli dawnym  
P an teo n ie  rzym sk im , i tw ierd zo n o , iż n iepodobna  tera* 
ró w n e g o  w ykonać dzieła. Angolo odpowiedział na to : 
a ja  w ystaw ię p an teo n  rów nej w ie lb  ości, codla w iększej 
osobliw ości w  p cw ic tizu  w isieć  będzie.
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w ienia. P rzed kościołem  je s t plac w ielk i ow al
n y ,  400  kroków  długi, a  180 k roków  szerok i, 
placem Sgo P io tra z w a n y , otoczony n a  około 
w spaniałem i przysionkam i, w spartem i ńa 320  ko - 
łum nacli, wr cztery rzędy  ustaw ionych. D ach 
zaś p łask i ozdobiony je s t 86  posągami kolosal
nej w ielkości. Po obu stronach placu w ytryskują 
bezustannie dw ie w ielk ie fon tanny , a w środku 
stoi z jednego granitu  w ykuty , ja k  w ieża w ysoki 
o belisk , przez cesarza K aligulę nadzw yczajnym  
kosztem  z E gyptu  do R zym u sprow adzony, gdzie 
przez d ługi czas m ało cen iony , pomiędzy g ru
zam i u k ry w a ł się , aż dopiero pod papieżem S yx- 
tem  Y y m arch itek t Fontanna dokonał dzieła , o 
którern wszyscy pow ątpiew ali, i w  r. 1586 obe
lisk  ten 10,000 centnarów  w ażący postaw ił. 
Z  tego placu w chodzi się najprzód do przysionku 
po schodach , progami apostolshiem i (limiua apo- 
stołorum ) zw a n y ch , a ztąd dopiero pięć bram  
p row adzi do samego kościoła. Jedna z nich 
zaw 'sze zam urow ana, ty lko  w  czasie jubileuszu 
z w ielkiem i ceremoniami o tw ieraną byw a. K o
ściół sam zbudow any w  kształcie k rzyża łac iń 
skiego, m a 970  stóp długości, licząc w  to p rzy - 
sionek i  grubość m urów . W ew nętrzna zaś d łu 
gość od bram y m etallowej aż do wielkiego o łtarza 
5 7 0  s tó p , szerokość 284  s tó p ,  biorąc w  to i 
inury . W ysokość aż do k rzyża na kopule w y 
nosi 503 stóp; przew yższa zatem  piram idy egip
skie. A toli lubo przestrzeń tak  ogromna, stosunki 
pojedynczych części tak  są dokładnie obracho- 
w an e , że oko nasze w szędzie harm oniczną upa
tru je  ca ło ść , i  wszystko bez zam ieszania rozróż
n ić  je s t w  stanie. Dopiero po dokładuiejszem  
pojedynczych części rozw ażeniu, znajdujemy z po
dziw ieniem w szystko daleko w iększem , niżeliśmy 
z  początku mniemali.

O łta rz  w ielk i w śród kościoła pod samą ko 
p u łą  stającym, ściąga nadew szystko nasze uw agę, 
i  tem się różni, iż kap łan  przy  nim m szą ś. od
p raw iający , tw arzą do lu d u  je s t obrócony. Lecz 
oprócz P apieża, n ik t p rzed  tym  ołtarzem  ofiary 
ś . nie spraw uje, chyba za w yraźnym  Ojca ś. po
zwoleniem. N ad ołtarzem  unosi się zło ty  balda
chin  z krzyżem  i czterma an io łam i, w sparty  na 
czterech w ielk ich  m efallowyeh filarach. W  sa
mym końcu k o śc io ła , gdzie w ielki o łtarz zw y k ł 
b yw ać , stoi altare dełla catedra di St. P ietro , to 
je s t krzesło  apostolskie; nad nim Duch Ś*y. 
O prócz tych dwóch o łtarzy , je s t jeszcze 28 innych : 
a  w szystkie rów nie b o g ate , piękne i o k azałe ; 
przy  tem niezliczone mnóztwo najpiękniejszych 
obrazów , figur m arm urow ych, ozdob bronzowych

i m ozaikow ych, nagrobków  i t, d. . T rudno zna- 
leść inny punkt na całej ku li z iem sk iej, k tóryby 
nas więcej zachw ycał, ja k  gdy 'suniem y w środku 
kościoła pod samą kopułą . T utaj spojrzaw szy 
w  górę, zdum iewam y się nad ogromem śm iałego 
sk lep ien ia , i  ledwo okiem dościgłą w ysokością, 
432  stóp w ynoszącą. —  N a dach po w ygodnych 
idzie się schodach: a  tu  znow u zdaje nam się, 
żeśmy do m ałego miasta p rzy sz li: w idać bowiem 
drogi b rukow ane, domy i budynki, służące czę
ścią za sk łady  sprzętów  kościelnych i m aferya- 
łó w  do reparacyi potrzebnych, częścią na mie
szkania dozorców' i robotników  przeznaczone: 
w szystko zaś na około wysokiem i zasłonione fag 
eyatam i, a  zatem z dołu w cale niew idzialp v  
Z tąd  dopiero w znosi sie owa olbrzym ia kopula , 
i d ługo jeszcze jąć po trzeba, nim się dostaniemy 
na sam szezj : «yjeży, obejmujący w ygodnie 16 osftb. 
W id o k  żtąrk .v .śt czarujący; nawet* 3norze śród
ziemne na ’ 4.:'.- m il w łoskich odległe*, może być 
ztam tąd w idziane. O ko nasze unosi się nad  m ia
stem , k tóre niegdyś całemu rozkazyw ało św iatu, 
a dusza w  relW ineift zatapia się rozm \ śłańiii.

P o p i e l ,  k t ó r e g o  m y s z y  z ja d ł y .
Rwie ty lk o  ok iem  na straszne m ogiiyy; 
Jeśliś k ru sz w ic k ic h  o k o lic , św iadom y ; ' 
T am  potężnego zbyt n ie p rz y ja c ie l^  
Z ag ry z ły  m yszy siąźęcia P o p ie la , " , 

K r a s i .  k i .

K r o m e r ,  najcelniejszy w ieku 1 6 SO J iisp ry k  
dokładnie opisuje nam  to bajeczne zdarzenie. 
T rudno co przydać, albo u jąć; i  dlatego opis tem 
z pięknego przek ładu  B ł a ż o w s k i e g o  w  cało
ści um ieszczam y: „ P o  pogrzebie P opielastarszego , 
giruśnego, nikczemnego x iążęcia, w ybrau na jego  
miejsce syn jego Popiel I I ,  którego na w iększą 
w zgardę Ch w osikiem zw ano , a  to od brody r  
w łosów  na głow ie rzadkich , co znaczy rozpust
nego. Gdy począł dorastać (a  ten w iek  jest naje 
niestateczniejszy, i do w szelakiej rozkoszy najpo- 
chopniejszy) zaraz na swein zdaniu  polegając, 
napom inania stryjów' odrzucał; od rów nych sobie 
porady zasięgał, na bankietach i pijaństw ie z n i
mi zasiadał, na nierządach, tańcach, grach z a ló -  
tach nocy? tra w ił;  zaczem pijaństw a r  nierząd!* 
pełen , do południa sy p ia ł, zaniedbując sądów' i  

skarg  ludzi ubogich. Z tąd  też od w szystkich łe k -  
ce b y ł w ażony. S tryjow ie jego chcąc pow ścią
gnąć jego żądze , zniósłszy się z inszym i pany , 
dali mu za m ałżonkę dziew kę w ybornej piękności, 
xiążęcia niemieckiego córkę: lecz na nieszczęście 
trafili na łakom ą i nadętą n iew iastę : nie ty lko
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bowiem Popiel łótrowśfwa 1 swywołt dawnej nie 
poprzestał, ale ptźjr zonie do nowych nawykł 
tóiecnótj któryćh dawniej nie znał: gdyż łakom- 
szym Starszy* się, wyroki, godności, Urzędy 
przedawał. A iż cnotę i godnością nie mógł, 
poczuwając się do wielkich grzechów, nadę- 
tośeią a srogością panowanie swoje umacniał: 
zaczein obawiać się poddanych musiał; po
nieważ U nich miłości nie zasłużył. Av,to wszy
stko za nowodem i snrawą żony swojej czynił, 
która zakosztowawszy raz słodyczy panowania, 
a pogardziwszy nikczemnością męża swego, wszy
stko Władzę chytrością białogłowską sobie przy- I 
właszczała, i wieczne a gruntowne rządy swoje 
być rozumiała. Jedna rzecz stała na przeszko
dzie: obawiała się stryjów'. Przetoż jako mogąc 
wprawiała ich przed mężem w podejrzenie, twier
dząc, iż za żywota ich pewnego i gruntownego 
nie będzie mógł zażyć panowania. Taką mową 
snadnie blachy i lękliwy umysł mężowski na 
swą stronę przeciągnęła. Wynajdują sposób za
bicia ich : ciężką zatem i niebezpieczną chorobą 
' zm ; i#  sobie książę: żona rozkazuje imieniem jego, 
przywołać stryjów', na śmierć przeznaczonych, 
t j i  zjeżdżają sie bez omieszkania: obstępują smętni 
wokoło chorego pana, żałują go i cieszą. On 
wielkość choroby stękaniem wymyśla, kres osta
tni żywota swego od Boga być sobie objawiony 
powiada, żonę swą i potomstw'o małe opiece i 
wierze ich raz i drugi porucza. Napełnia się 
niewieściem łkaniem, płaczem i narzekaniem 
dwór książęcy: do pogrzebu należące przygoto
wania czynią, za rozkazaniem samegoż książęcia. 
Tak na tein dzień strawiwszy, gdy słońce do za
chodu spieszyło, xiążę jakoby już konający' że
gnając się zniemi, każdego imieniem własnem po
chlebnie nazywa; a na znak miłości i swojej 
przeciwko nim dobrej woli, przynieść trunek na 
strucie ich przyprawiony rozkazuje. Sam najprzód 
wrzkomo kosztuje, a istotnie napoju samego i 
krajem ust nie tykając się. Gdy tak owym na
pojem koleją się obeszli, zmyśla ów, jakoby go 
sen morzył, a spokojności potrzebować miał. 
Odchodzą oni uczciwie pożegnawszy Pana; a 
wkrótce wewnątrz rozgrzana trucizna, członki 
wszystkie zejmuje: natychmiast od rozninu od
padli; zaczetn szalejąc, z wielkiein bard~o drę
czeniem umierają. O czem ona, będe;0 0d swych 
obwieszczona szpiegów', niezagrzeb,jone trupy po
wyrzucać kazała, udając to i, rozsławiając, źe 
ich na zdrowie potrzebnego j dobrze zasłużonego 
książęcia czyhajęcyh, jaw ną i sprawiedliwą pomstą 
bogowie dotknąwszy, nagłą śmiercią pokarali.

Lecz nie da się bez pomsty Bóg złuściom rozwodzićj 
Umie on i  na chrom ym niecnoty dochodzić.

2  trupów albowiem zbutwiałych wylęgły' się 
niezwyczajnej wielkości my'szy, bezbożnego mę- 
żobojcę z niecnotliwą niewiastą i potomstwem jego, 
gdziekolwiek uciekał, i przez w ody i przez ognie 
ścigają: nic zamknięcia, nic oręże, nic nie poma
gają odpędzającej czeladzi orszaki. Nakoniec gdy 
się czeladź rozbiegła, najprzód syny, potem żonę 
pojadłszy, naostatek samego nędznika powoli szczy
piąc, pożarły r. 841 na zamku kruszwickim, albo 
jak  drudzy chcą na wieży w jeziorze Gople, do
kąd był uciekł/*

Nie tylko w PoLce ale i w Niemczech o nie
jakim H a t t o n i e  najprzód Opacie Fułdońskim, a 
potem arcybiskupie mogunckim podobne utrzymują 
się pomiędzy ludem powieści, następującej osnowy:

H a t t o  skąpy i nieużyty prałat, hojniejszym 
był w rozdawaniu błogosławieństwa a niżeli 
jałmużny. Zdarzyło się, że nad Renem .wielki 
głód powstał, i wiele ludzi nędznie umierało. 
Zgłodniałe ubóstwo obiegło pałac bogatego bi
skupa, żebrząc clileba. Lecz on nielitośdwy lubo 
miał pełne zboża spichlerze, i żył w największych 
dostatkach, nie tylko że im nic niedał, ale co bole
śniejsza, przykremi słowy karcił zgłodniałe tłumy, 
wyrzucając im lenistwo. Żebracy powtórzyli swe 
prośby. Hatto tą ich ' natarczywością oburzony, 
kazał ich wszystkich sługom swoim pochwytać, 
po większej części starce, niewiasty i dzieci, i 
zamknąć do stodoły, a potem tę stodołę zapalić. 
Okropny to był widok, zdolny wzruszyć nie
czułe nawet głazy: lecz twardy biskup nie uczuł 
najmniejszej nawet litości, i owszeny szydząc z tych 
nieszczęśliwych ofiar, rzekł: , , t ’zy nie słyszycie, 
jak  to myszy piszczą?*4 Pa spełnieniu tak 
okropnej zbrodni, sprawiedliwe nieba taką na 
Hattona zesłały karę: niespodzianie zjawiło się 
w zamku niezliczone mnóstwo myszy: jak 
gdyby z ziemi wyrastały. Hatto przelękniony 
uciekł na w ieża, na rzece Renie przez siebie wy
budowaną. Myszy ścigały go wszędzie: prze
płynąwszy rzekę i wdrapawszy się na wieżą, 
najprzód imię jego, na kosztownych szpa- 
leraclAvyszyte, wygryzły, a potem samego żywo 
zjadły.
N ic nie pomogła tw ierdz m ocnych obrona 
W  baszcie na wyspie zagryzły Hattona. (K ra s ic k i .)

Duch jego długo jeszcze potem pokazywał się 
w mgle nad ponurą wieżą.

Lud prosty skłonny do bajek i zabobonów 
zapewne z jakiego istotnego zdarzenia tę dzi
wną o Popiciu utworzył powieść; atoli tera*



ttudno nam jest dojść historycznej prawdy. Do
myślać się tylko można, że poddani, sprzykrzy
wszy sobie okrutne gnuśnego Popiela panowanie, 
bunt podniósłszy, życia i. tronu go pozbawili. 
Być jednak może, że z cudzych kronik bajki te 
do naszych przeszły, zkąd potem upowszechniły 
się pomiędzy ludem, Jakożkolwiek bądź, po
służyły one jednemu z najcelniejszych i najdow
cipniejszych poetów polskich, Ignacemu K r a 
s i c k i e m u ,  o którym zapewne później mówić nam 
przyjdzie,, do napisania pięknego poematu, wyszy
dzającego wady narodowe, pod tytułem: M y s z d s ,  
gdzie cała ta powieść poetycznym ubarwionalstylem.

W i e ż a  P o p i e l a  w K r u s z w i c y .
Stały, nad G ontem  Słbw iauy ro z lic z n e : 
D łu g ie  oszczepy, puklerze  sta liste ,
Z am k u  P o p ie ló w  wieże n iebo tyczne , 
O d b ija ły  się o jez io ro  czyste.

W  Kruszwicy w powiecie inowrocławskim 
w departamencie bydgoskim nad jeziorem Gopłein, 
jednem z najdawniejszych miast polskich, stoją 
dotychczas na wyspie ruiny bardzo starożytnej

wieży, którą mieszkańcy w i e ż ą  P o p i e l a  nazy
wają. Niektórzy uczeni utrzymują, iż niegdyś 
za latarnią dla żeglujących po tern jeziorze przez 
Noteć i W isłę do morza bałtyckiego używaną 
była. Sama Kruszwica dziś nikczemna mieścina, 
zaledwie 240 mieszkańców’ liczy, trudniących się 
powiększej części rolnictwem. Prócz Krasickiego,
0 którym’ wspomnieliśmy wyżej, B r o n i k o w s k i  
w romansie M y s z ą  w i e ż a  z niemieckiego na 
polski język przez Pana Królikowskiego przeło
żonym, romantycznym sposobem miasto to, wieżą
1 całą okolicę opisał: woliinyjednak przytoczyć miej
sce tutaj należące z Myśzeidy Krasickiego, jako ory-

| giualnie w polskim języku napisane.
O p i s a n i e  d a w n e j  K r u s z w i c y ,

„RóżŁęgłe p o la  i  zyzne, oblew a 
G oplo , jezioro  w iek o p o m n ie  sław ne:
Z d o b ią  go cieniem  ponadbrzeżne drzewa,
B rzozy , to p o le , b itk i starodaw ne :
P tastw o rozliczne tam  sch ro n ien ie  m iewa*:
I i  echo  w rzaskiem  spraw uje zabawne : '
D o lin y ’, w zgórk i zielone i  żywe 
M ilą patrzącym  czynią perspektyw ę.
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G odna m onarchów  tak  w ie lk ich  sto lica  
Okrasza bardziej te w idoki s'liczne : 
G dziekolw iek  w zroku lo t  b ystry  pospieszy ,. 
W szędzie się zdziwi, wszędzie się ucieszy .

W  s'rodku jez io ra  n a tu ry  ig rzy sk o ,
A jako stara powieść w  k ra ju  g łosi, 
C zarnoxiężniczej sztuki d z iw ow isko ,
W y sp a  ozdobna wspaniale się w z n o s i.
N a  n ie j tw ierdz m ocn y ch  straszne w idow isko , 
W  szczycie h e rb  k ra ju , orzeł się u nosi.
T am  znane p lem ię  K rakusa i L eszka 
S arm ató w  xi.pżę ’spoczyw a i  m ieszka..

P  e r  s k s

Od czasu, gdy fanatyzm religijny pomiędzy 
wjznawcami nauki Mahometa słabnąc zaczął, 
Muzułmanie mniej stali się niebezpiecznymi 
Chrześcianom. Byłi oni często w dawniejszych 
wiekach straszliwymi sąsiedzkim państwom: księ- 
zjce ich pod Wiedniem nieraz zabłysnęły, i gdy
by nie waleczny Jan III. byliby w samo serce 
Kuropy wtargnęli. Od ro k u 1648 potęga ich upadać 
zaczęła: zniknął zapał, który ich dawniej ożywiał, 
a sztuka wojenna doszła winnych. Europy kra
jach do wysokiego stopnia doskonałości, gdy wy
znawcy Islamu, gardząc wszelką, nowością, i nie-

A  r  t y  1 c r y n:.

postępując w równi z oświeconemi narodami, da
leko za nimi w tyle zostali. Klęskami poiuesio- 
nenii nauczeni, poznali Turcy i Persowie, iż wa
żne zmiany tak w urządzeniu kraju jako i w 
wojskowości, w duchu'czasu uskutecznione, zdo
łają jedynie państwa ich od upadku ochronie.

Sułtan Mahmud rozwiązał nieposłusznych i 
zaufanych w moc swoję Jauiczarów, a na Il1iei"  
see ich regularną urządził piechotę;.’ zamiast 
jazdy (Spahis) ,. która mimo męztwa- i odwagii 
nigdzie placu dotrzymać niezdołała,. wprowa
dził. tenże. Cesarz- kawaleryą.. na sposób.. enro—

D ale j ró w n in y  ok iem  nieprzejrzana 
Im  rozleglejsze,; m ile j się w ydają;
Ł ąki rozlicznym  kw ia tem  przyodziane ;
W łasnym  się k łosy  ciężarem  zg ina ją;
G aik i, jakby  um yślnie sadz m e,
W  chłodzie ic h  c ien ia  b y d lę ta  ig ra ją :
P o d  gęstym  krzaczkiem  siedząc w  m iłe j parze , 
H oży  pastuszek n u c i na  fujarze*

P o  d ru g ie j s tro n ie  jeziora K r u s z w i c a , ,  
M iasto  w spaniałe w  s tru k tu ry  rozliczne, 
O kazałem i gm acham i przyśw ieca :
W ieże  się zewsząd wznoszą niebotyczne



2 2

ntjśki ubraną i uzbrojoną, i przeż officetów z 
Francji sprowadzonych ćwiczyć kazał. Zmiany 
te nie bez oporu z strony Janiczarów , i  inny clij 
wszelkim nowościom nieprzyjaznych, n r-g ir być 
zaprowadzone, co W j? ^ v p f ó y  wieki zdradach 
i chciwości wodzów 'Sułtana Mahmuds? by ła  
przyczyną, iż Ibrahim  B asza, całą ptatvie Ce
s a r s k ą  armią zniszczywszy, stolicy państwa za
groził.  ̂ . . .

W  tym samym prawie czasie Szach także
persk i, poznawszy w  wojnie z Rossyą słabe swe 
siły , lepiej armią urządzać zaczął: sprowadził of- 
ficerów z Anglii, i onymże zamierzoną reformę powie
rzy ł. Bronia żołnierza perskiego by ł łuk, dzidaj ] 
pałaszi sztylet flm ąK  tylko liczba młala broi-p-dną. i 
Abbas Mirza przybrał piechotę na sposób euro
pejski w mundury niebieskie z białem, bib czct- 
tvo»ó- ż  niebieskiem, spcvSiiip
czarne aż do kolan, A rtylerya .fojebieskre: 
kurtk i, wyszywane Łiałemł ®za?r''
karni, officerowie podług s t o p u ?  .sreb;eei lub z lo 
tem przyozdobieni,.. !pr^fepaśtó;!;c ż e i ^ ? u ^ ef ' ł^-i 
Ima szarfo. —  I*onie waż w i ’c r s y i jako  w- c |ó l -  ; 
nośni W krajach wschodnich, :w ł  w * d o bryc ; 
dróg,, ta k , iż  dział . ?ftżkHd^.żadiią,utiarą '■ £  sobą 
armia prowadzić nie m ożt; metłogodńośći t^j 
starano się przez to zapobiedz, iż nrządzoeó oinO * 
siwo małych armat, do kui.bak ma wielbłądach 
przymocowanych. Działa tę tak są lekkie, jż 
w przypadku prze?. silnego człowiek-* z miejsca 
na. miejsce przenoszone być mogą. lerya i*-
kowa .jest bardzo niedostateczną, strzały ” • w r-  
dział bardzo są niepewne;, nie można dnakze 
zaprzeczyć, żeby i te urządzenie ak-'»n‘% łń i« r  
wielce przyczynić do znacznego polepszenia sztu
k i wojennej w P ersji. W szystko bowiem zmierza 
do zaprowadzenia W w ojsku karności i porządku, 
których to brak jedyną był przyczyną, iż wojny 
Mabomedanów przeciw narodom ehrześciańskim 
prowadzone, od dawnego czasu niepomyślnego do
znawały skutku, gdy na męztwie, odwadze i środ
kach nigdy im nie zbywało.

Przez dobre urządzenie siły zbrojnej, co konie
cznie i wr innych oddziałach administracji państwa 
potrzebne za sobą pociągnie zmiany, mogą jedy- 
uie Turcy i Persowie ocalić swe państwa od 
upadku, dp kórego  oczywiście dążą.

C j h r ż e ś c i a ń s t w d ;

( C i ą g  d a l s zy . )

K apłani pogańscy widząc świątynie bogów 
pocześci opuszczone, widząc, iż lud na igrzyska i 
inne z religią złączone uroczystości nie uczęszcza, 
iż: wiciu Wzbrania się posągom cesarzów’ kadzi
dła palić, a przez to, iż powaga icli niknie, na
paleni nienawiścią zemstę poprzysięgli, i wyznaw
ców nowej nauki wytępić postanowili. Zaczę
ły  się prześladowania srogie, które samych prze
śladować";- zimrzySy, i przymusiły ich nakoniec do 
odstąpienia uporczywfogó przedsięwzięcia.

Jedynym v ystępkiem Chrześcian b t |ę .  ‘eh re- 
ligia. Jedyną przyczyną ich prześladowania, była 
Stałość, z jaką wzhr.: foli się oddawać pokłon 
bałwanom, i nfor.foras: one tnęztwo, z jakiem opo
w iadali foimyin naukę zbawienną, przeznaczoną 
Ha i#>®?ęśęip niebieskie panowało na
zieiri, Zaczynając .« D ioklecjana i Maksy - 
mfoua wyroków przeciw’ Clirześcianom, stwier
dzonych potem przez Galeryusza i Maksymina 
i postępując wstecz aż do Domieyana i Nerona, 
znajdujemy, Ac dla :.ggo wskazywano ich ha  
śmierć, iż bożkein pokłonu-oddawać nie chcieli, 
i przed jmsHgr ni ,cesarzów’, których za ludz- 
równyćh sobie, większem tylko znaczeniem i  po
tęgą obdarzonych uznawali, kadzideł palie w zbra-
jn:ali foie. ~~

' .Każdy, kto tylko przyjmował imię Chrześcia- 
nina, P wóętny..aa słowa Zbawiciela, aby jako 
wierny jegO uaśladowca wcześnie swe barki do 
noszenia ciężkiego krzyża przyzwyczajał, musiał 

, sam siebie poczytyw ać za ofiarę srogości nieprzy
jaciół boskiego światła. Nero cesarz, na któ
rego samo imię,- człowieka się wzdryga, za
czai pierwszy prześladow ać Chrześcian. Tacyt opi
suje nam straszliw e «??ki Chrześcian, z rozka
zu Nerona, na śmierć w skazyw anych: „K ara ł (Nero) 
mówi tenże pisarz w  rocznikach sw oich, najwy- 
myślniejszemi mękami w ykuw ających  rełrgią usta
nowiona od Chrystusa,  którego Poncyusz Piłat 
rzadca 'judzkiej ziemi, ^ s k a z a ł  by ł na śmierć 
za'panow ania Tyberjusza: imano naprzód ty ch , 
którzy przyznawali się być Ghreścianąmi, i przez 
ich wyznania odkrywano dziw nie wielką liczbę 
innych tejże wiary wyznawców’. Gubiąc ich i 
mordując, czyniono z nich barbarzyńskie okru
cieństwa i igrzyska. Jedni przyodziani w  skórę 
dzikich zwierząt, psom na rozszarpanie byli rzn- 
cani: drugich przybijano do krzyża i  szubienic?
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łub napawano łłustością, albo takienii obwijano 
rzeczam i, aby się palić i w  itocy miejsce 
św iateł zastopować mogli.“  Zdaję sio, iz  następ
cy Nerona walczyli z uiri' o pierwszeństwo 
w  okrucieństwie, wynajdując coraz nowe na nie
winnych męki i cierpienia. —

Mimo strachu i bojaźni, którą okropne te wi
dowiska, przez 3 wieki powtarzane, rozszerzać i 
umysły ■wszystkich przejmować powinny były, 
nauka boska coraz dalej krzew iła się, i jako jSb-j; 
źa r, nową żywiony pastw ą, ęoraz dalej hŁ?/ 
szerzyła. Krew męczenników, podług wyra
żenia jednego z Ojców ś. była nasieniem, 
nowych wyznawców rodzącem. Im więcej usi
łowano ich gubić, tym bardziej powiększała się 
ich liczba, im bardziej pracowano około v.yko- 
izenienia religii Chrystusa, tym bardziej -’.erzyła 
się; gubiono ludzi, burzono miasta całe, niemogąc 
je j samej ani zgubić, ani zburzyć. Ulice i 
rynki miast, pełne były,, nieraz krw i niewinnych 
ofiar, z roskoszą na śmierć srogą idącyeii.

Jako zwierz dziki rżuca się ńa myśliwych, 
walczy z nimi nieraz z  wściekłością, i nie jeden 
kruszy oszczep, nareszcie jednak przemocy uledz 
musi; tak prześladowcy zwolenników Zbawiciela, 
wysiliwszy się w  wynajdywaniu coraz nowych 
męczarni, YrSnali nareszcie niemoc sw oje, i sami 
dumne swe" karki schylili pod bjogie jarzmo świę
tej religii. Pierwszym z cesarzów rzymskich 
był Konstauiyń, W ielkim nazwany, który został 
Clirześcianinrm 314 po Chr. a odtąd religia 
chzescianska olbrzymim krokiem postępy czyniła, 
i lubo znajdowali sio tacy, którzy jej przeszkody 
stawiali,' przezwyciężała je  z łatwością prze
trwawszy z samego początku najsroższe prze
śladowania. —

(Koniec nastąpi.)

Bttloii czyli okręt napowietrzny.

Jednym  z najświetniejszych w  iizyce wynalazków,, 
jest wynalazek balonu , za pomocą którego ludzie kilka 
tysięcy stóp nad powierzchnią ziem i się- wznoszą, i 
lamze czas n ie jak i zabawiwszy., znowu, na ziemię spu
ście się m ogą:

Mys'1 tego. wynalazku podobno już w  dalekiej , 
starożytności ludzkie zajmowała umysły ; ato li najpier- 
w szy pom ysł do istotnego w ykonania ouejże przyznać 
należy D oktorow i B lak w E dynburgu., który około 
r .  1766 po odkryciu i  oznaczeniu przez Kawendy-sza 
gatunkowej ciężkości w odorodu, był tego zdania, żc 
pęcherz tym gazem n ap e łn ian y , powiuienby podnieść | 
się w górę,. 1.

D opierał-r. 1782 niejaki Kawallo pierwsze zaczął 
robić doświadczenia, i  w tymże samym roku bracia 
M ontgolfier o d k ry li, że powietrze w bani z papieru 
lub k itajk i woskowanej, albo innej jakiej lekkiej ma- 
tery i, nie przepuszczającej powietrza, za pomocą p ło
m ienia znacznie się rozrzedza, i 'ż e  potem  bania w  
górę się w znosi, N a tym  fundam encie bracia .Mont
golfier coraz większe r.,b ili doświadczenia,'i nakoniec 
dwaj Francuzi de -łlożier i  M argrabia d ’A rlande, o- 
śm ieliłi się w ' obliczu niezliczonego m nóstw a ludu  
d. 21. J-ństop. 1783 r .  balonem odbyć pierwszą na
powietrzną podróż. B alon ten prędko się wzniósł do 
znacznej wysokości, a po trzech godzinach znowu na 
ziemię opadł. W  krotce potem  przedsićviźiął Charles 
w  balonie z woskowanej k ita jk i,. h tu ry  napełniony 
został gazem w ydobytym  z opiłkow żelaznych i kw asu 
siarczanego (oleum  v itr lo li) ,  co blisko 25QO tal, k o 
sztowało, odbył drugą napow ietrzną podróż. Póź
niej często dawano podobne w idow iska, a Blanszard. 
w  tow arzystw ie Amerykanina Jorfries, odważył się 
naw et przebyć kanał miedzy Anglią a Francyą 3 m il 
szeroki. O pierwszej godzinie opuścili brzegi Anglii* 
a o trzeciej już by li na francuzkiój ziemi.

Już w iele nad tern przem yślano, jakby można po
dług upodobania balonenr kierować; a to li napróźno. 
Żeglarz napow ietrzny jest igrzyskiem  w iatrów , i d la
tego now y ten  ty ynałazek., wyjąwszy niektóre obser- 
wacye w  Wyż nych, warsztach powietrza-, nie dopro
wadził nas do żadnych, ważnych w umiejętnościach i  
praktyczi.jćm życiu- wypadków. Gdyby nam się udało 
ktero'wać balonam i, m ogłyby być użyte do olbrzym ich 
Przedsięwzięć, o jakicli teraz ani się śni komu. Ko
sztowne w ydobywanie w odorodu z opiłków i kw asu 

, siarczanego, także stoi dotychczas na przeszkodzie..

W  rozm aitych krajach E uropy Blanszard przeszło 
50 podróży napowietrznych o d b y ł, i  szczególniejszą 
sobie zjednał sławę, przez w ynalezienie parasola (jfftlG 
fdjinn) do. spuszczania w  czasie niebezpieczeństwa. 
Professor Jungius- był. pierw szy fizyk niem iecki, któ
ry  r. 1805 w  B erlinie podróż napowietrzną przedsię
wziął. Później, opiszemy obszerniej, jak się balon lro- 
doro dem napełnia, i  jak i do tego potrzebnyjest npparat..

U  o B a l o n  a.

Słaby i znikomy tw orze,
Gdzież się twa śmiałość przedziera 7.
Małoż ci otchłani morze 
I  ziemia grobów  otwiera ?.

Próżnoż sw ym  pam iętnym  losem 
Zbladły cię Ikar przeraża?
Ziem ia tkliwym zwraca głosem.
N iebo piorunem  zagraża?.
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Z d a n i a  m o r a l n e .

Serce człowieka jest to ocean bezdenny i niezgłę
biony: im  więcej mórz i strumieni pożera, tym się 
mocniej burzy i  m iota , póki go Twórca jego kreską 
na piasku nie ograniczy. Póty człek zawsze głodnym, 
niczego niesytym , sobie i  dla drugich nieznośnym 
ciężarem, póki się z wiecznością nie pogodzi.

Siebie znać, pamiętać na przyszłość, a drugim za 
życia dobrze czynić; oto cała tajemnica wewnętrznego 
szczęścia i  pokoju.

On, eo ws'rod wolnej swobody 
Trącał o niebios sklepienia . . . 
J^emże są ludzkie zawody 
I wszystkie ziemskie marzenia!

Ktokolwiek się raz im ię ptnga, a wstecz s 
obraca ; nie jest wart wysokiego w wieczności prz 
znaczenia.

Wiążą się fam ilie, tworzą się narody, i różnie 
szykują, aby wzajemną pomocą szczęs'cie swoje utrzy
mywały. ^  or . , .

obce, zaczęło wychodzić dn. 2 go Lipca
_   _   iu rycin. 1) w a d z i e ś c i  aj sze ść  Nume-

yów stanowi jeden Tom, clo którego dodany będzie s p i s  rzeczy i  piękna okładka. .. rI
Prenumerata w ynosi rocznie 2 Tal. 15 sgr., czyli Złtp. 15: półrocznie 1 Tal. ? 2 sgr. czyli Złtp /*. 
Wszystkie Król. Pocztamty i  Księgarni^upow^źnioiie^ą^lo^bicram^JPi^nnTneraty^^

Przyjaciel Luda, pismo polityce i r e l i g i j n y m  sporom zupełnie obce, zaczęło 
r, b. jedeii Numer co tydzień. Każdy Numer zawiera trzy do pięciu rYcJTl* k) i 

cisumtri ifiiłfin Tom. do króreffo dodany bedzie spis rzeczy i  piękna okładka.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  Gu n t e r a  w  L e s z n i e ,  (Red. Ciechański.)

Patrz oto orzeł wspaniały, 
Oswojony z nieba grzmotem, 
Odwagą twoją zdumiały 
Niespokojnym krąży lotem.

Patrz jak się wclnnurach ukrywa, 
Gniewem i  wstydem zapala;
Jak próżno gromów przyzywa 
N u zgubę swego rywala!

Wzbijaj się mężny sterniku, 
Uciekaj z ziemskiej doliny,
Leć - szczęśliwszy śmiertelniku, 
W  górne ulatasz krainy - . .

Lecz coż to? jakaż zawada 
Śmiały lo t jego ukraca?
Już słabieje, już upada,
I znów do pyłu powraca.

D o b r a  r a da  Pr of .  L i c h t e n b e r g a .

Niewątpliwą jest" rzeczą, źe zabitych na dw o
rze od pioruna ludzi, dw ie trzecie było takich, k tó
rzy pod drzewem schronienia szukali. Zmarły Pro
fessor w Getyndze Lichtenberg, radził przybijać tabliczki 
do drzew, osobno po polu stojących, z napisem: tu  
p i o r u n  u d e r z y .  Daleko jest lepiej zmoknąć na 
wolnem pow ietrzu, a niżeli na sucho zabitym byc 
od pioruna.

O p a t r z n o ś ć  bo s ka .

D ługo już żyłem 11a s'wiecie, mówił F r a n k l i n ,  
kończąc właśnie rok 8 0 ty; a im dłużej żyję, tym się 
bardziej o tej prawdzie przekonywam: ż e B ó g
w s z y s t k i e m  rządz i .  Jeżeli więc Pan Bóg nie 
zapomina o wróblu na dachu, jakże dopiero państwo 
jakie bez jego w oli upaść lub powstać może? Powie
dziano W Piśmie s.: „Jeżeli Pan nie buduje domu, na- 
próżno się czeladź budowlą jego trudzi.“  i  w to wierzą.


